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WIADOMOŚCI KRAJOWE i ZAGRANICZNE
K R Ó L E S T W O  P O L S K IE  —  W arszawa.

Kommiaśją rządowa sprawiedliwości.

O g ł a s z a  , i?, rada  adm inis trac j ina  kró le s tw a  , pos tanow ie­
n iem  na  d n iu  18 z. m . w y dan ćm  , z a p is - su m m y  duka tów  
220 dla szpitala D ziec ią tka  le z u s  w W a rs z a w ie ,  te s ta m e n ­
tem  p rz e z  n ie g d y  T e o d o ra  O rłow sk ieg o  p ro fe sso ra  p rz y  
l iceum  Stej A nny  w K ra k o w ie  , p r z e d  Ig n a c y m  Rogalsk im  
ń o ta ry u sz em  pu b liczny m  wolnego m iasta  K rakow a  na dniu 
27 lipca r .  b .  z d z ia ła n y m ,  u c z y n io n y ,  stosownie do a r t .  
910 k o d e x u  cyw ilnego ,  z zachow aniem praw  osób trzec ich  
za tw ie rdz iła .  —  w W arszawie d. 31 g rudn ia  1828 r .  —  M i­
n is te r  p re zy d u jąc y .  Jg. Sobolewski*—  za s e k re ta rz a  je n e -  
r a ln eg o  M łodzianow ski.
—  Vó ca łe j  Galicji ( p o d łu g  poszuk iw ań  xigdza  S ia rczyń- 
sk ieg o )  w r .  1827 ,  zna jd ow ały  się 4  d r u k a r n i e ,  z k tó ­
r y c h  dwie w e  Lwowie. Z ty c h ,  w c iągu tegoż r o k u ,  wy - 
sz lo  p d z ie ł  w język u  po lsk im  ; m iędzy  teini s iedm  rym o -  
tw orczych  (l icząc w to p r z e d ru k o w a n ie  sonetów  M ickie­
wicza ;) dwa p ism a czasow e; R o czn ik  d ram atyczn y  i P ą ­
tn ik  L w o w s k i ,  w sam ym  p o czą tku  p r z e r w a n y ;  dwa dz ie ­
ła  z n a u k  re l ig i jny ch  , j e d n o  g o sp od arsk ie  , j e d n a  powieść 
o ryginalna i jed na  powieść z - f rancuzk iego  t łó m aczon a .  W 
Bochni z a ś ,  w ysz ły  4 x iązk i n a b o żn e .  P ró cz  tego ,  w y ­
chodziła je d n a  gaze tą  po lska  i j e d n o  pisnfo  tygodniowe.

—  T e a t r  naro do w y  p rzed s ta w i w ciągu b .  ip. dw a z n a k u -  
miłe  dz ie ła  ; to je s t :  now e tłó m aczcn ie  t r a je d j i  Rassyna 
A ndrom aki i  k o m ed je  Szko łę  S tarców ,  k tó r a  j e s t  ozde- 
Lą te raźn ie jszego  te a t ru  fi .mcuzkiego.
—  W  je d n y m  z u lo tny ch  d z ien n ik ó w  p a ry z k ic h  zesz łego  
miesiąca, zna jdu ie  się w iadomość: w fVarssawie p o k a z u ją  za 
p ien iądze  p sa  sywegam ającego skrzyd ła  '.! T e n  pies  m ia ł  
być z łap a n y  w r z e c e ,  po żyw ien iem  jego  są ry b  y ,  a n a p o ­
je m  m ió d  sy c o n y ;  j e s t  w łasno śc ią  je d n e g o  z D o k to ro w .  
(N ie  raz  j u ż  p od ob ne  baśn ie  u m ie szcza ły  obce, p ism a  o 
naszjnn k r a ju . )
—  W  u p ły n io n y m  r o k u  1828 ,  w y d a rz y ło  się w f'Fars'za- 
wie śm ierc i  z rozm aity ch  p rz y p a d k ó w  13 7 ,  a w r .  27 , b y ­
ło  100. T e  p rz y p a d k i  b y ły  nas tęp u jące :  u to n ę ło  2 3 ,  a w r .  
2 7 ,  30. N agle  z m a r ło  6 3 ,  a w r .  2 7 ,  51 i t. d. P ok ąsan ych  
p rzez  psów w śc iek ły ch  b y ło  osob 14 i t r o je  by d lą t .  N a j­
więcej, osób chorow ało  w m iesiącach cze rw c u  , lipcu i s i e r ­
pn iu  , na jm nie j  w listopadzie  i g ru d n iu .
—  W G azec ie  Polskie j p an  M. W . zapew nie  daw ny  m ój 
gość zna jom y, r a c z y ł  w spom nieć  o m n ie .  D z ię k u ją c  j e m u  
za pamięć , w idzę się w obow iązku  podać  n iek lo i 'e  s p r o ­
stowania. A n a jp r z ó d ,  iż s k ł a d  m oje j  Tabryki czeko lady ,  
m as ła  kak ao  n ie  p r z y  In f lan lsk ie j  u l icy ,  lecz zna jdu ie  się 
na rog u  ulicy Z ak ro czym sk ie j  i G w ard ji  , w d om u  W . T o ­
ru ń sk ie g o  p o d  N ro  1844 ,  i że  , j a k  m a s ło  k akao  , j e s t  wy- 
n a le z io n e m , m o że  być tem u  la t  k i lk ad z ie s ią t ,  sku teczn ość



( 36 )

tego masła w chorobach hemoroidalnych i piersiowych 
jest doświadczeniem samem dowiedziona. Mogę mieć na 
świadectwo wiele osób w Warszawie, którzy przez parę 
lat nadaremnie czerpawszy wszelkie środki ulżenia swym 
cierpieniom, smarujac piersi masłem kakao i Zażywając 
go wewnątrz z kawą, herbatą a nawet w rosole, do zupeł­
nego a nawet cząstkowego przyszli zdrowia. — Crosetto.

(A rtyku ł nadesłany.) Pan W. Siemionowik z prowin­
cji , autoą uwag (Nro 6 Gazety Polskiej) nad twierdze­
niami Pana Wójcickiego względem tytulacji polskiej , bar­
dzo słusznie twierdzi: ze język polski Błędami granuna- 
iyćżnemi iortograficznerni najwięcej się kazi: dla tego tez 
i ja mieszkaniec prowincji, miłośnik czystości języka , 
chociażbym o grymas był posądzony, odważam się spro­
stować jego b łęd y , których się w swoim krótkim  arty­
kule dopuścił. Wie mówimy, a tein bardziej pisać się nie 
godzi rozpruszony , wyraz bowiem ten od źródłosłowu 
proch bardzo jasne analogiczne mający znaczenie, nie przez 
iz lecz przez o pisać należy. Poważenie, jako od powa­
ża i wyraz częstotliwy, także potrzebuje zastosowania 
się do przepisów grammaiyki. Co do słyszymy i słyszany, 
jeszcze jak to mówią filolodzy, sub judice lis est, a przeto 
nie stanowczo na Stronę P. Siemionowika wyrzec nie mo­
żna. Zamiast jedno skracając, możeby lepiej było: 
tylko skracając , gdyż pierwsze jest grecyzrnern , laty- 
nizmem , trąci staroświecczyzną i nie dosyć już w pistnach 
czasów naszych powtarzane bywa. —  Obywatel z nad Buga.
—  Stosownie do poprzednio uczynionego ogłoszenia , wy­
szedł z druku tom pierwszy Piasta czyli Pamiętnika T e­
chnologicznego , który szanowni prenumeratorowie odebrać 
raczą tam , gdzie opłacili bilety. Gd dnia dzisiejszego w 
stolicy , a na prowincji od dnia 15 b. m. zamknięta zosta­
je prenumerata na tom I ,  który odtąd po złp. 3 sprze­
dawany będzie, na następny zaś tom przyjmować się za­
czyna od powyższej daty , w tych samych miejscach i za 
tę samę cenę jak na tom pierwszy.
—  Dnia wczorajszego w 729. ciągnieniu lolerji liczbowej 
następujące Nra wyciągnięto z koła: 59, 7, 75, 20, 18.
—  Gdy wiele osób powierza mi artykuły swoje do pisma 
perjodycznego Tygodnik dla dzieci , oświadczam , iż do 
redakcji lego pisma nia należę. S t .  Jachowicz;.

ANGLJA—  Z  L ondynu  28 grudn ia  Jeżeli sprawdzi
się pogłoska o usunięciu lorda namiestnika Irlandji i o zwi- 
nięeiu tego urzędu , oszczędzi tym sposobem rząd z pen­
sji j«g° 30,000 fn. szt, (1,290,000 z łł.)  oraz wiele innych 
wydatków do tego urzędu przywiązanych, co wszystko do 
100,000 fn. szt. uczyni.
~  Globe zapewnia, że wyjedzie ztąd niebawnie do Stam­
b u łu , pewien bardzo znakomity dyplomat.

—  Czterej Egipcjanie bawiący teraz dla nauk wAftgiji są: 
Ali, Mohamed, Selim i Omar. Pierw'szy poświęca się na­
uce żeglarskiej, odbędzie żeglugę na okręcie C hannon  
pod kapitanem Clement, Mohamed pozostaje w Portsmouth 
dla uczenia się na tamtejszych warsztatach budowy o- 
krętow ej; Selim poświęca się matematyce i inżenjerji w 
Wwolwich , Omar zaś dyplomatyce. Jeden z nich bawi już 
od 4 lat w A nglji, trzech innych dopiero od lat dwóch : 
wszyscy mówią już płynnie po angielsku , i z prawdziwem 
uczuciem oceniają przychylność jakiej doznają od rządu i 
ludu angielskiego. Wszyscy należą do dwroru w ice-króla 
egipskiego, i zapewne za powrotem swoim do ojczyzny , 
znakomite urzędy piastować będą. Oprócz nich, bawi w 
Anglji na nauce młody Orinjanin już od lat dziesięciu , 
także kosztem wice-króla. Officerowie angielscy, którzy 
niedawno byli w A lcxandrji, podobnież i Anglicy którzy 
po Egipcie podróżowali , wspominają z wielką wdzięczno­
ścią o dobrem przyjęciu, jakiego od wicekróla doznawali. 
—• Kommissarze bióra akcyzy są zajęci, jak  słychać, do­
świadczaniem nowo wynalezionej machiny, za pomocą k tó ­
rej wszelkiej defraudacji w dystylowaniu mocnych trupków , 
będzie można zapobiedz. Wyrachowano , że skarb traci 
blisko piątą część dochodu na samej dystylacji.
—  JDnia wczorajszego odbyła się uczta przyjaciół wolno­
ści obywatelskiej i religijnej w Maidstone (Kent) pod p rze­
wodnictwem hrabiego Darnlcy. Nad krzesłem  w którem  
siedział, zawieszona była chorągiew z napisem: ,, Ernanci- 
pacja J ja to lików .” Po zwyczajnych wiwatach, mówił Jir. 
Darnley przeciwko zaprowadzeniu klubów brunszwickich , 
a szczególniej przeciwko tym , którzy je w Kent urządzi­
li. „Mniemany trium f auli - katolików na błoniach pod 
Penenden, (są słowa jego) doszedł już swego kresu. S tro­
na liberalnych pokazała się w całym kraju przeważniejszą, 
wmoszę wdęc toast: , ,wolności obywatelskiej i religijnej na 
całym świecie.“  Następnie wniósł toast ża zdrowie m ar­
grabiego Anglesea.

NIDERLANDY. —  dnia  27 g ru d n ia .— Na adres rady 
miejskiej bruxelskiej udzielił król następującą odpowiedź: 
,, Jestem przekonany, że dobrym i wiernym oby­
watelom B ruxelli, obcem jest chwilowe zamięszanie , że 
każdy obywatel nagania je i daleki jest od niego. P rzyj­
muję wyrazy przywiązania , które mi składacie imie­
niem waszych współobywateli, korzystających od dawna 
już z owoców pokoju i spokojności, będących skutkiem 
zaprovyadzonego rzeczy porządku. Jak dotąd tak i za­
wsze, celem usiłowań moich będzie utrzymanie prawa 
zasadniczego. Co się tycze wypadku o ktćrymeście mó­
w ili, są na to prawa, które przez ukaranie winnych wy­
konane będą. Wy MPanowie macie nad tern cznwać, aby



podobne zaburzenia .-^jkojności, nie wznawiały sig 
w ięcej .”
—  Król wydał pozwolenie pomnożenia w szpitalach li­
czby sióstr szarych, a mianowicie w Briige i Yperen.
T -  Xiijże Oranji znajdował się z synami swymi dnia 24 
t. m . , na gimnastaczynych ćwiczeniach w instytucie p a ­
na F ig a l , i tyle upodobał ją sob ie , £e zapewnił go 
ir. powierzy mu synów swoich.
—  Dzisiejsza G a z . des P a ys B a s , zawiera obszerny 
a r ty k u ł  przeciwko francuzkiemu Jou rn a l d. D eb. któ- 
ry  wystąpił przeciwko ministrom naszym.
—  Panowie Oorlof i Remy uwięzieni zostali,  z powodu 
Że, ja k  się zdaje , w ostatnich rozruchach udział mieli.

_____________________ (G. B.)

P O R T U G A L IA .—  Z  L izb o n y  d n ia  9 g r u d n ia .—  Don 
Miguel ma się już  tyle lep ie j ,  iż dnia wczorajszego p rzy j­
mował u siebie ministrów; uwiadomili go oni o zuchwało­
ści , z jaką bandy gerylasów w północnych prowincjach 
królestwa występują. M inister  wojny wydał rozkaz iżby 
posłano wojsko przeciw tym napastnikom.
—  W Santarem wybucTineły rozruchy dnia 4 grudnia. 
Kilku ochotników chciało aresztować i zaprowadzić do wię­
zienia osoby znakomite w mieście tern zamieszkałe ; w ła­
dze sprzeciwiły się temu. Rozgniewani ochotnicy, sądząc 
się w posiadaniu najwyższej władzyr, użyli broni przeciw o- 
bu- zonemu ludowi. Na wystrzały odpowiedziano w ystrza­
ł a m i  i dwóch ochotników zostało na placu. Z wielką t r u ­
dnością zdołały  władze przywrócić spokojność. W sku t­
ku  tych wypadków, minister Mendoza posła ł  dnia 6 g ru ­
dnia ' korregidorowi miasta Santarem, rozkaz aby śledzono 
sprawców tego zamieszania.
—  W jednem  z więzień w Limouro zbuntowali się dnia 
wczorajszego liczni więźniowie, Siła zbrojna udaremniła  
ich usiłowania.

WIADOMOŚCI NAUKOWE.
Opis podróży p rzez  Czechy do PViednia, we w rześniu i 

październ iku  r. z . , p rzez pew nego G aliejanina.
(D o kończenie.)

Są tri i pamiątki rycers tw a polskiego, ale oswobodzenie 
W iedn ia ,  wdziejach tego miasta niestarcie zapisane, ma oso­
bne dla sw ych  pamiątek przeznaczone miejsce. Tam  jest 
k rw a w a  chorągiew, straszna pogróżką zawziętego M u­
stafy; tam głowa jego, k tó rą u t ra c i ł  w skutku tej nie szczę­
śliwej w ypraw y ,  a k tó rą  w  kilkadziesiąt lat po zdobyciu 
Belgradu z ziemi wydobyto; tam jego koszula, na k tórej 
Cały alkoran spisany. Jes t  tu  jeszcze i zegar może do 
pierwszych osobliwości wiedeńskich należący ,  wszystkie 
wym iary  czasu w różnych częściach św ia ta ,  p lanet b- 
b ro ty  i ich wielorakie przećhody wskazujący, z perpelu- 
um mobile i różnemi instrumentaria .

W ie rn y  zamysłowi zwiedziłem pow tórn ie  Sęhonbrnn. 
T ą  razą jechałem w towarzystwie trzech mężczyzn i 
dwóch ładnych n im f ,  k tóre  w  le tnim teatrze w  H ft-  
zing obiecywały sobie przyjemnie spędzić wieczór. Sta­
nąwszy na m iejscu, n im fy  z mężczyznami udały  się w 
p rąw o ,  ja wlewo do botanicznego Schonbruńskiego o- 
grodu. Żaden z bo tanicznych ogrodów 'W iednia nie 
‘ 'ega dawniejszych czasów , jak panow ania  M arji  T e re ­

sy, V an  Swieten  by ł tw órcą  ro k u  i?5G ogrodu u n i-  
w ersy tesk iego , a F ranciszek  I. t rzem a la ty  wcześniej 
Schonbruńskiego, k tó ry  będąc tym sposobem najdaw nie j­
szym , jest oraz i najbogatszym. W  pięknych zabudow a­
niach stoją tu  kw ia ty  i drzewa z wszystkich części 
świata; w idok  p r z e c u d o w n y ! Ale jakiż on być m u s i ,  
kiedy to w szys tko  jest w k w ie c ie ! Przechodząc się po­
między palmowe różnego rodzaju d rze w a ,  kokosy, cu­
k row ą  tarninę i t. d., zda ci się, że jesteś przeniesiony 
w  szczęśliwą i roskoszną Indy jów  strefę. W  (całym o- 
grodzie są saine obce d rze w a ,  k tó re  się na w olnem  po­
w ie trzu  u nas u trzym ać mogą — między temi widziałem 
tu l ip an o w e,  wielkości sporej l ip y ,  na k tórem  tysiące 
tu lipanów w  róźnobarne  prążki właśnie usychały. P o ­
środku ogrodu są dwa p o m n ik i ,  jeden przez M a- 
rją Teresę mężowi, jako tw ó rcy  schbnbruńskiej f l o r y ,  
drugi Józefowi przez teraźniejszego cesarza na w zór  o- 
węgo w y s ta w io n y ,  k tó ry  się kolosalnie wznosi na p la­
cu Józefa. Stąd poszedłem oglądać cesarskie pokoje w 
pałacu—prawdziwie cesarskie! K iedy dw ór le tn ią  porą' 
tu mieszka, każdy z cz łonków  panującej ro d z in y  ma 
oddzielne swoje pokoje. Najgustowniejszc cesarzowćj i 
teraźniejszej xiężnej P a r m y ,  arcyxieźnej M arji  L u d w i­
ki,- najpyszniejsze cesarza, i  wtj^ch to M arja Tercssa mie­
szkała. Najwięcej mię zająt pokoik  prześlicznie m acho- 
niem w y k ład a n y ,  k tó r y  teraz należy' do cesa rzow ej,  
podobnież gabinet cesarza,  w  k tó rym  niegdyś Marja 
T eresa  radząc o ważnych sprawach z m in is tram i jada- 
dała. S to lik  w yskakiwał za znakiem z posadzki i p r z y ­
nosił p o t r a w y ,  i znow u się zapadał, i znow u w ycho­
dził. Teraz  śladu tego miejsca n ie  ma. Półtorej godzi­
ny  s trawiłem na oglądaniu pałacu i  jego w ew nętrznego  
przepychu: przebiegłem potem jeszcze rozliczne partje 
i godniejsze widzenia miejsca wspaniałego Ogrodu, i za­
kończyłem tę miłą przechadzkę widokiem z G lo r ie tu ,  k tó ­
r y  pod względem malowniczych perspek tyw  w głębią  w i-  
dokręgu , przeniósłbym nad wszystkie  inne s tanow iska,  
naw et nad owo najwyższe z wieży ś. Szczepana. T u  
dowiedziałem się od ogrodowej s t r a ż y , że wczoraj ce­
sarz przy jecha ł ,  i że ma być na popisie wojska, od­
prawić się mającym blisko Śeliónbrun, na błoni Schmelz 
zwanej. • Pospieszyłem więc na tę równinę.  Ujrzałem 
połowę W ie d n ia  pieszo, konno  i w p o w o zach ,  ale ce­
sarz nie przyjechał.  P rzypadek  zdarzy ł,  iż w  nacisku 
p o w o zó w ,  k tó r e ,  n im  wojsko przeszło, z godzinę stać 

'm u s ia ły ,  mój fiaker stanął obok powozu żony  arcyxię-  
cia Franciszka. Miąłem czas p rzypatrzyć się areyxię-  
żnej do woli: tw arz  po lska ,  świeża, wesoła, obok niej 
niezamężna siostra;" skromność w  u b io rze ,  r ó w n i e ,  jak 
w ekwipażn w ie lka ,  wszystko jednak ozdobne, piękne 
i w n a jw y tworniejszj 'm  smaku.

Z przedstawień t e a t r a ln r c h ,  k tó re  tu  jeszcze następnie 
widziałem, wspomnę ty lko  o IV a llens te in ie , TVolnym  
Strzelcu  i balecie Joko. W  'W a lens te in ie , juz w  obe­
cności cesarza w  zam kow ym  tea trze  d aw anym , wyznać 
muszę, iz artyści stanęli n ie rów n ie  bliżej tych  moich 
w yobrażeń, jakie z sobą o tym  teatrze przywiozłem. 
Nie nazwie n ik t  zapewne , sąd takow y spraw ied liw ym  , 
w k tó rym  się odnosimy do ideału już poprzednio  u -  
tworzonego; przyznać jednak należy, że stopień do k tó­
rego pod względem sztuki mniemanie powszechne w y ­
nosi ten główny w  państwach austrjackich  teatr ,  dają 
prawo do wyższych oczek iw ań , a stąd i do surowego 
sądu. W  u tw o rac h  d ram a tycznych ,  jakiemi są dzieła 
Szyllera , słusznie możemy żądać, ażeby wszystkie obra­
zy duchem poety  w  jedną spojone całość, odbierając 
wyższe życie w  p rzedstaw ien iu  sceniczuem , w  jednej 
całości i prawdzie stanęły p rzed  wyobrażność naszą ; słu­
sznie jest za tem , oceniając a r ty s tó w ,  odłączać ich  zasłu­
gi od zasług poety. Podejmować się ro li  ju ż  z samńj 
siebie, ujmującej lu b  św ie tnej ,  stawić się z upodobaniem
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wVastiem po p ro s tu  na '  miejscu boha te ra ,  ale bynajm niej  
n ie  troskać  się o t o ,  czyli tem u publiczność da w iarę  
do tego n ie  w ie le  p o t r z e b a ,  i tak ich  kap łanów  dosyć 
Melpomena l i c z y ;  ale obejm ować z żywością  wielkie^ p o ­
m ysły  p o e ty  , wiedzieć i c z u ć , co* z własnej ind iw u iu a l-  
ności wnieść p o trzeb a  w  c h a r a k t e r ,  aby go z praw dą 
p r z e d s ta w ić ,  wlasnem., g łębokieup  przekonaniem^ ze się 
jes t in n y m  wcale c z ło w ie k ie m , i w idza  do- ro w n ego  
p rze k o n a n ia  zm usić ,  s łow em , w e w n ę t rz n ą  p raw d ą  p rzed ­
s taw ien ia  zupe łne  om am ienie  sprawie: to  ty lk o  w ie lk im  
udaje  się ta len tom . Jeże l i  zatem w p rzed s taw ien iu  dzie­
ł a ,  mającego na jw yższe  za le ty  d ram atycznej poezy i nie 
w idzę ow ego ducha k tó ry  jak części tak całosc row n e iu  
p rzen ik a jąc  ż y c ie m , łączy wszystko w  jeden  obraz 
i ied n y in  że tak pow iem  pow leka  go k o lo iy te m .  
śmiało powiedzieć m ogę, i., tea t r  t a k o w y  n ie  s to i  na  w y  
sokim doskonałości s to p n iu ;  jeże li  zaś w od daw an iu  szcze­
gółowych charak te rów , a r ty s ta  w  ty ch  m n ie  ty lk o  miejscach 
jako widza u n o s i , gdzie jako czy te ln ika  ju ż m u ie  unosi ł  jioe- 
t a ,  c h w ile  t y c h  uniesień  n ie  po liczę  w  zasługę artyście. 
I  z tegoto s tan ow iska  uważając i sądząc t e a t r  n a d w o rn y  
w ie d e ń s k i , śmiało p rz y  tern obstawać można, iż  w trag icznych  
przed s taw ien iach  dalekim jest. od owego szczy tu ,  na  k tó ­
ry m  go zw ykle pow szechne m niem an ie  s t a w ia ,  i  racze j w 
komcdji wyższej doskonałości s topień  p rzyznaćby  m u  mo­
żna. Ale bo też w  zawodzie  t r a ik i  sięgnąć s zczy tu ,  
jes t  rzeczą  zby t t rudną .  T ru d n o ść  ta z p ro s ty c h  wyjpły= 
w a p rz y c z y n .  W  naszym zw ycza jnym  świecie tragiczne 
ch a ra k te ry  z b y t  rzadko  się j a w ią ,  aby  a r ty śc ie  posłużyć 
m ogły  za wzory. P o e ta  p rzyn os i  je z idealnej k r a in y  i 
s taw ia  t a k i e m i , jak m u  je do zamierzonego ce ln  jenjusz 
podaje. W  sam ych n a w e t  h is to ryczn ych  p rzedm io tach  h i-  
storja mało -wspomoże artystę .  W a l l e n s t e in  w ed ług  li is to- 
r j i ,  a W a l l e n s t e in  S zy lle ra  lubo  na h is to r j i  o p a r t y ,  są 
to  ba rdzo  ró żne  od siebie ch a rak te ry .  Choć n aw e t  czy­
n y  zostają te  sam e ,  n a tc h n ien ie  j e d n a k ,  z k tórego  po­
w s ta ją ,  jes t  zw ykle  idca.lcm poety . A  gdzież _ są np. 
w z o ry  do tak ich  c h a ra k te ró w ,  jak iem i -są T e k la  i młod)r 
P ik o io m in i?  A rty s ta  d ram atyczn y  m u s i  w ięc ten  ideał 
p rz e n ik n ą ć ;  musi nim się  przejąć, ale b a r w y  do m alow ne- 
go odc ien iow an ia  obrazu  z d uszy  ty lk o  swojej w y d o b y ­
wać może i z lilozolicznego zgłębiania nam iętności ludz­
k ich .  W z ó r  zaś c h a ra k t e ró w ,  jakie  nam komedja p rz e d ­
s ta w ia ,  nastręczają  się obficie w  rzeczy  w istem ż y c iu ;  w  
r ó ż n y c h  podobnych  położeniach sam ak to r  m ógł się już  
znajdow ać, a jeżeli ty lk o  n a tu r a  n ie  odm ów iła  m u  bada­
wczego u m y s łu ,  już zn ako m itym  może być a r ty s tą ,  sko­
ro  ty lk o  poczyn ione  w ż y c i u  postrzeżen ia  zdoła w_ zasto­
sow an iu  do ch a rak te rów  t r a fn ie  na scenie  po w tórzyć .

W  tea trze  u b ram y  K ary n tsk ie j  słyszałem śp iewaczkę 
p ie rw szego  rzędu  pannę Ron e r , k tó ra  w  prżejeżdżic  z 
W ł o c h  , w  operze W e b e r a  -dPVolny S trzelec , w  ro l i  A gaty  
w ystąp i ła .  Głos jej przecudny" przypom nia ł mi ż y w o  K a ­
ta! an i ,' gdym ją słyszał p rzed  ośmioma laty , n ie  tak  może 
sz tuczny  i ud e rza jący ;  ale pełen  słodyczy i czucia  p rz y  
doskonałej metodzie. Z re sz tą  p rzed s taw ien ie  w  całości 
n ie  zajęło mnie bynajm niej .  O p e ra  w iedeńska n ie  może 
się poszczycić ani jednymi znakom itym  śpiewakiem.

N ajprzy jem niejszy  w ieczór  w  W ie d n i u  s traw iłem  na 
balec ie  : Joho, m a łp a h ra zy lijsh a . N iech  n ik t  nic śmieje się 
z tak  szczerego w y z n a n ia ,  gd yb y  się osobliw ą k o m u zd a -  
ło r z e c z ą ,  iż upośledzając niejako przedstaw ien ia ,  u m y s ł  
i  czucie najwięcej zajmować g o d n e ,  przenoszę w przy je - .  
inności b a l e t ,  gdzie m ałpa  g łówną gra  rolę. W  pierw szej 
m łodości ,  k iedy  wesołość igrając z ob iiczem na ,szem ,w ier­
n ą  jes t  tow arzyszką  w szystk ich  naszych u c iec h ,  człowiek 
lub iąc  przem ianę w zru szeń ,  chętn ie  oddaje się r z ew n y m  
w ra ż e n io m ,  k tó ry c h  w  rzeczy w is to śc i  n ie  dośw iadcza , ' i 
czuje s łodycz ,  zrosi jego l ice ;  lecz pó źn ie j ,  gdy
to ru jąc  sobie drogę ż y c ia ,  zda rzy  się ze światem, i z lu ­
d źm i,  a los żelazną ręk ą  po ró żn y ch  trącając go kolejach , 
n ie raz  k rw a w ą  łzę w y c iśn ie ,  gdy z lubej k ra in y  omamień

w id z im y  się s t rącen i  w  śn iu tną  rw c z y w is to ś e ,  już  nas nic 
nie pociąga ku w ido ko m , k tó r y c h  w raże n ie  w d z ie ra  się do 
duszy,, odświeża bo lesne  w sp o m n ien ia  i d źw ię k  ty lk o  w yą  
d ob y w a  żałobny. Ja  sądzę ,  ze  im  więcej k to  w  życiu  
p rzez b o l e s n e  przechodz ił  d o ś w ia d c z e n ia , tern sk ło nu ie j -  
szym jes t  do wesołości. N ie  w iem  w p r a w d z i e ,  c z y l i  ten  
w y k ład  w yjaśn i moje us jm so b ien ie  do p ob ie ra n ia  p r z y j e ­
mności z p r z e d s ta w ie ń , jakiem jes t  np. M a łp a  b razy lsk a  ; 
ja  jedn ak  śmiało p o w ta rz a m ,  iż b a le t  t e n  n a jp rzy jem n ie j ­
szą sp raw i ł  mi chw ilę .  U ło ż o n y  p rzez  ba le tm is t rz a  P .  T a -  
g l io n i ,  zwać się może. k o ro n ą  w sz y s tk ic h  ba le tó w .  Sko­
ki i o b r o t y ,  -jakie z w y k le  bez z w ią ty u  i zn aczen ia  pod 
im ieniem ba le tó w  .w y p r a w i a n e  w id z im y ,  n ie g o d n e  są 
sz tu k i ,  w  k tó re j  obręb  w p a d a  te n  ro d z a j  scen icznych  
przedstaw ień. I  w  b a lec ie  żądam n a jp rzó d  r z e c z y ,  k tó -  
rab y  mię o snow ą zająć by ła  w s tan ie .  M is t r z  b a le tu  ma 
w  swojej m o c y  dz ie lne  ś r o d k i ,  od  k tó r y c h  je d y n ie  t r a f ­
nego i s tosow nego  uży c ia  z aw is ła  w y tw o rn o ś ć  dzieła. A 
jeżeli w  ty m  względzie n ie  może się w znieść  do u tw o ró w , 
p o e ty ,  w y ż sz y m ' jednak  okazać się m oże o d  m a la rza ,  k tó ­
rem u  jedna ty lk o  ch w ila  d o zw o lo n a  do p rze d s taw ien ia  
przedm iotu . Ma 011 tu  pole do o d d a w a n ia  c h a ra k te ró w ,  
do s to pn io w an ia  u czuć  i nam ię tno śc i ;  a i l e  ty lk o  sztuka 
baletu icza p ięk ny ch  i c h a ra k t e ry s ty c z n y c h  w y ra ż e ń  na 
plastyce z d o b y ła ,  w sz y s tk ic h  uży ć  może do w y k ładan ia  
pom ysłów , do c ie n io w a n ia  o b r a z ó w ,  z k t ó r y c h  całość zło­
żyć sobie p rzedsięw zią ł .  P. B r io l  w  p o w ro c ie  z B erlina  
p rzed s taw ia ł  małpę. A żeb y m  da ł  p o jęc ie ,  jak  tert kale­
t n i k ,  jako a r t y s t a , r o z w ią z a ł  sw o je  z a d a n ie ,  do sy ć  bę­
dzie p o w ie d z ie ć ,  iż g d y b y  n ie  p r z e d z ia ły  m iędzy  a k ta ­
m i ,  n ie  m ia łbym  b y ł  czasu w y c h o d z ić  z om am ien ia  i 
p rzy p o m in a ć  s o b i e ,  że to  P, B r o i ł ,  n ie małpa. T o  się zo­
wie oddać z  tra fnośc ią  c h a ra k te r !  P. B r io l  m u s ia ł  z w ie l­
ką uw ag ą  śledzić w szys tk ie  małp włościwości , a o w a  n iepo­
ró w n an a  d ok ła d n o ść ,  z jaką  u m ia ł  je  p rze jąć  i oddać, na­
prow adza  n a  tę m yśl d z iw a c z n ą ,  iż  g d y b y  b y ło  podo­
b ieńs tw em  n iesk oń czon ą  rozm aitość  c h a ra k t e ró w  rodzaju  
ludzk iego  w  je d n y m  , że się tak  w y r a ż ę ,  p rz e d s ta w ić  in -  
d iw id u u m ,  p rzy p u śc ić b y  m o ż n a ,  i ż b y  się to  je d n e m u  P. 
B r io l  udało.

W  Brazyli jsk iem  m u z e u m , k tó r e m u  także  z ciekawości 
chw ilę  p o św ię c i łe m , -znalaz łem  to  w s z y s t k o ,  co d w ó r  ce­
sarsk i w  p rzed m io tach  h is to r j i  n a tu ra !n a ln ć j  w  B razy lj i  
o trzym ał.  N ie p rz e l ic z o n e  m n ó s tw o  d z i w o t w o r ó w ,  k tóre  
.Ameiyka w  p o w i e t r z u ,  w  w o d z i e ,  n a  z iem i i w  ziemi 
płodzi i ż y w i ;  u b io r y ,  n a c z y n i a ,  s t r o j e ,  z a b a w k i ,  w o­
jen n e  n a rzędz ia -Indów  d z ik i c h ,  n a js ta ra n n ie j  ujiorządko- 
w an e  i z a c h o w a n e ,  za jm ują  oko o so b l iw szem i widokami. 
W  tem że  samem z a b u d o w a n iu  na  do le  je s t  także  zbiór 
eg ipsk ich  s ta roży tn ośc i .  U łam ki p o m n i k ó w ,  bożyszcza, 
h ie ro g l i fy  na liściach z p a p y ru  , m u m je  i t y s i ą c e  z od­
leg łych  w ie k ó w  zaby tk i .  T r z y  ty s iące  la t  /przeszło  od­
dziela  nasze po k o len ie  od o w y ch  l u d z i ,  do k tó r y c h  na­
leża ły  te  o sob l iw e  p o m n i k i ;  ale w ięk szy  n i e r ó w n i e  prze­
dzia ł s t a n o w i  ich  j ę z y k , - i c h  r e l ig ja ,  ich  sposób myślenia 
i życia. D z i w n e ,  n ie z n a n e  p rze jm u je  u c z u c i e ,  gdy  się 
-wstępuje w  to  miejsce. O bce  jakieś o taczają postacie: 
n ie zw y cza jn e  z ja w ie n ia ,  chc ia łb ym  coś w y ro z u m ie ć ,  cos 
p o ją c ,  n a d a rem n ie  szukam  z n a c z e n ia ,  n a d a re m n ie  silę się 
z o b rę b u  p rz e d m io tó w ,  k tó r e  w ż y c iu  zrnyśł m ój ude­
r z a ł y ,  w y d o b y ć  jak i z p am ięc i ,  ab y  go obok  ty c h  stano­
w ić ,  lu b  ty lk o  p o ró w n ać .  Stoję w u p o k o r z e n i u ,  i tein 
ty lko  zdaję się pocieszać, że r ó w n ie  bez  po jm ow an ia  stali 
ju ż  p rzed  tem i p o m n ik am i w spółcześni E g ij  c ja nom, G re­
cy  i R zy m ia n ie ,  h o łd u jąc  ślepo d u c h o w i zg rzy b ia łe j  prze­
szłości , k tó ra  z n ic h  w y g ląd a .  N asze  czasy  ch c ia ły  cos 
od gad nąć ,  jako by  w stydząc  się tego ślepego h o ł d u ,  k tóry  
jeden w ie k  d ru g ie m u  p o d a je ,  ale d o m y s ły  n ie  rozw inęły  
się w  p ra w d ę ,  i t a k  jako w sp ó łcze sn y ,  a n ic  n ierozum ie- 
j a c y ,  z n o w u  się pocieszam , że i  c i ,  co całe życie  nad 
tem i zagadkami ś l ę c z y l i , r ó w n ie  o n ic h  n ic  n ie  wiedzą, 
n ic  n ie  ro z u m ie ją ,  n ic  n ie  odgadną.

Cały dzień
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. Cały dzień jeden przebaczyłem  sobie na oglądanie ga- 
lerji obrazów w  Belwederze " a przytem i Ambraskiego 
zbioru; lecz do galerji obrazów dla przedsięwziętej repe­
racji wstęp podówczas nie był d ozw olony; zwiedziłem  
więc tylko zbiór ambraski w  niższym  belwederze. Zbiór 
ten jest w  swoim  sposobie jedyny może na św iecie, przed­
stawiając w  nieprzeliczonej m ieszaninie najrozmaitszych 
historycznych  zabytków i drobnostek ducha późniejszych  
rycerskich czasów , który jakby w  dzieciństwie swoiem  
uganiał się z a te m  w szystk im i, co było osob liw em , dzi- 
wnem  i sztucznem. Zamek Umbras  w  T y r o lu , który  
temu zbiorow i dał nazw ę, wiedzie swój początek jeszcze 
z  czasów rzym skich. D aw any później w  lenną własnos'ć 
panom , nieraz potędze xiążąt zuchwałe stawiał czo ło;  
le c z  świetność jego i znajdującego się w nim zbioru, po­
czyna się w łaściw ie dopiero z czasem , w  którym cesarz 
Ferdynand I darował go swojemu synow i Ferdynando­
w i , a ten swojej ukochanej małżonce, rów nie pięknej 
jak sławnej F ilip in ie  W elser. X iążę ten zbierał staran­
n ie w szystko, co tylko skarby ambraski e pomnożyć mogło, 
3 zostaw ił n iew ątpliw e dow ody historycznej prawdziwo­
ścią każdego z osobna szczegółu. Odtąd pomnażał sie ten  
zbiór spokojnie w  rękach różnych austrjaekwh xiążąt, 
az dopiero wr czasach ostatnich wojen francuzkich, gro­
żących mu zagładą, rożne z miejsca na miejsse odbywał 
w ędrów ki, a zamek służył często na szpital lub koszary 
dla wojska. N areszcie, gdy na mocy preszburskiego po­
koju iy r o l  *do Bawarji na krótką chw ilę przyłączono, 
zbiór te n , jako prywatną własność domu austrjackiego, 
przeniesiono do W ied n ia , gdzie doznając szczególnej cc- 
saiza o p iek i, odzyskawszy to naw-et, co wprzódy do in— 
uych gabinetów zabrano, w  całości początkowej umiesz­
czony został w  niższym Belw ederze. W szystk ie osobli­
wości zbioru ambraskiego są tu uporządkowane według  
przedm iotów w  kilkunastu salach i przyległych izbach. I 
tak ryszlunki i zbroje rycerskie ,  k tó r y c h ’pyszne przyo­
zdobienia i rysunki tworzą niejako gałęź dziejów sztuki 
dawnej, zasługującą tera więcej na uwagę, żc sztukata wraz 
z przedm iotam i, których przyozdobieniem  sie trudniła, 
zniknęła z wiekiem  szesnastym. Obrazy.  R zad k i, z prze­
szło tysiąca sztuk składający-sje zbiór m alowideł i rów no­
czesnych w izerunków  sławnych xiążąt. i ludzi różnych  
narodow , najobfitszy jednak xiążąt. z domu austrjackiego. 
Osobliwości natury i  sztuki. Najdziwniejsza mieszanina 
przedm iotów: dzieła m ozolnej pracy i sztuczności, sprzęty 
z daw nych, średnich i nowszych czasów, naczynia najroz­
maitsze, form y, m echaniczne, matematyczne i muzyczne’ 
jiistrum eiita, kosztowne sprzęty i naczynia wyrabiane z 
drogich kamieni i m etalów i t. p. Obok najliczniejszych  
ujrzyc tu iii o zna najszacowniejsze rzeczy , o b o t  clziwacz- 
n y ch , sztucznych drobnostek, prawdziwe dzieła sztuki. 
Lubo z tak i oznorodnego zbioru nie w szystk ie szcze­
góły zarówno naszą zajmują uwagę,lubo sztuki i u -  
nnejętnosci w  obecnym swoim  stanie .niew iele czer­
pać ztąd mogą^ pożytku, w szystko jednak , już jako dowód 
niewyczerpanej pilności i dowcipu dawnych artystów, już  
jako skład zabytków i szanownych historycznych pamią­
tek , jest wielce interesującym widokiem. —  W czwartym  
oddziale umieszczone są re k o p ism a ,  x i ą z k i  i r y c in y  na  
m ie d z i  i d rzew ie .  W szystkie prawie z czasów rycerskich  
pochodząc, śluzą do obeznania się z ich duchem,-w niczem  
zgoła niepodobnym do naszego wieku. Pragnąc w czein- 
kołwiek zospókoie ciekawość, obieram zpomiędzy szcze- 

, gołów tego zbioru, bezwzględnie na ich ważność, te tyl- 
o przedmioty , które mnie jako Polaka interesować mo- 

b 1 * S te fa n  B a t o r y , Tirol Po lsk i .  C zarny, -.połysku-1
]ący się pancerz, podobnaź przyłbica , oboje w kształcie 
polskim , ozdobione w piękne pręgi i zręczne w różnych 
su pętach cu g i, wszystko wybijane złotem . Na piersiach

krucyfix , w głębi b ud ynk i, takąż samą robotą. M iędzy 
obrazami znajduje się także wizerunek tego k róla , i ja ­
kiegoś znowu kolosalnego Sarmaty , którego w zbiorze 
ambraskim zowią: -Der grosse P o la k .  BliŻćj nic sie nie 
można było dowiedzieć. —  M i k o ł a j  R a d z i w i ł ł .  Zbrój ca­
ła  czarna , hartowna, bezpieczna od strzału. B y ł synem  
Jerzego , wojewody smoleńskiego i kijowskiego , w ielkie­
go marszałka Litwy i kasztelana wileńskiego. Przeszedł 
on za młodu wrszystkie stopnie wojskowości, otrzytnał 
po śmierci ojca od króla Zygmunta Augusta laskę mar­
szałkowską , i w lej to godności odniosł wiele zw ycięztw , 
m iędzy któremi najsławniejsze klęską i pojmaniem Szuj­
skiego. Umarł r. 1584. —  M i k o ł a j  R a d z i w i ł ł  z w a n y  
C za rn y m .  Pancerz cały czarny , bez ozdob , i takaż p rzy ł­
bica. B ył synem Jana, synowcem Jerzego , xięciem  na 
Ołyce i N ieśw ieżu, wojewodą w ileńskim , marszałkiem  i 
kanclerzem xięstwa litewskiego. O dznaczył się świetnie 
przy zdobyciu zamku Stareduby; b y ł w ważnych sprawach 
dwukrotnie posłem  do cesarza Ferdynanda Igo ; w wypra­
wie inflantskiej zdobył w łasnem  wojskiem Rygę. Umarł 
r. 1565, leży pochowany w W iedniu. —  M i k o ł a j  K r y - 
s z t o f  R a d z i w i ł ł .  Zbrój, na dnie całkowicie biało sżmel- 
cowanem , ozdobiona w z ło te , także czarno i czerwono mag­
low ane, w różnych zakrętach bieżące cugi. Brzegi w szę­
dzie wykładane złotem . B y ł synem poprzedniego.' Już 
w 14 roku wieku swojego odbywał podróż przez Niem cy  
i W łochy, towarzyszył r. 1573 Henrykowi Valois do P o l­
ski , okrył się chwałą przy oblężeniu Połocka , i tu po 
strzelony w czoło uczynił ślub zwiedzić ziemię świętą; 
dopełn ił go po zdobyciu tw ierdzy, i pośród wielu niebez­
pieczeństw zwiedził Palestynę, Syrją, Egipt i Grecją. W y­
dał swoję podróż drukiem. Umarł r. 1616. —  Niewiado­
m o , jakim sposobem, dostały się do ambraskiego zbioru 
t r z y  ruskie o b ra zy  Ś w ię tych . , pochodzące z wieku sze­
snastego. Jeden przedstawia apostołów Pawła i P iotra, 
ną srebrnej p łycie malowanych ; na ramach z pozłacanego 
śrebra znajduje się reszta dziesięciu apostołów z archa­
niołami Michałem i Gabrjelem , w wydatnej robocie. Na 
brzegu obrazka jest następujący w rossyjskim język U 
napis : Ja n  P a w e ł  TT i  je w o d a  i je g o  s y n  Ja n  T r ia d .  
TFojewoda i P a n  ca łe j  k f a in y  U g r o w ła c h i i , b y ł t w o r -  
cą  tego  obrazu.  —  Drugi obraz przedstawia trzech św ię­
tych , Alcxego M etropolitę, Michała i D ym itra, których 
imiona wyciśnione są na srebrnej raniie w sposób nastę- 
pujący; Ojciec św ię ty  Ale.ocy, M e tr o p o l i t a .  C u d o ­
tw órca  w M o s k w ie . —  Ojciec ś w ię ty  M ik o ła j .  C u d o ­
tw órca  w K i jo w ie .  —  B ło g o s ła w io n y  D y m i t r  z  TV o to  g d y .  
C u do tw órca  w P ry łu c e .  Trzeci obraz jest M a t k a  B o ­
ska  , olejno malowana, z srebrną podobnie do poprze­
dnich szmelcowaną ramą. Znajdują się tu także t r z y  z ł o ­
te rossjiskie dzw onki,  z których każdy ma u wierzchu na­
pisy rossjiskie, u spodu zaś podwmjonego orła i lwa emal­
iową robotą. Napisy są takie: P f f  elki P a n ,  C a r , FFiel- 
ki X i ą z e  B o r y s  s y n  F e d o r a ,  ca łe j  R o s s j i  S a tn o w ła d c a • 
Jestto zapewne owBorys Fedorowicz, który po śmierci F e ­
dora Iwanowicza, wypędziwszy brata jego Dymitra, og ło ­
sił się r. 1598 carem. Cesarz Puidolf w ysła ł był r. 1602 
poselstwo do niego. Dzwonki owe b y ły  zapewne częścią 
rzędu na konia, lub należały do sanek tego xięcia. Tyle ze 
zbioru ambraskiego.

Ostatnią niedzielę przed moim wyjazdem z W iednia, 
odłożyłem  na zwiedzenie P ra te ru .  Żadna stolica Euro-
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py nie poszczyci sig lakiem miejscem, publicznej prze 
chadzce i zabawie poświęconem, jakiem jest Prater. Na­
daremnie szukałbym nazwiska, któreby w swojem znacze­
niu tyle obejmowało tego wszystkiego, co uciechę spra­
wia i Jo uciechy zachęca; żaden tez ze znanych nam 
ogrodów nie przyszedł do tej głównej sławy, jak Pra­
ter. Nie trzeba wystawić sobie jed n ak , jakoby się ł ą ­
czyć musiał przepych Wersalu z wyszukaną prostotą 
Wspaniałych parków angielskich. Jest to las rozcią- 
gający sig na pół mili po najroskbszniejszcj równinie 
Olbrzymie ramiona Dunaju opasały go w około. Łudząc 
oko najrozmaitsi,cmi widokami, j e s t  tu ogrodem, tam 
dziką zarosłą; tu miastem, tam wioską; tu znowu je- 
dnem i drugiem. Ogromne kasztany , l ipy , buki, jesio­
ny i topole składają w wspaniałych grupach jego wc- 
wngtrze. Jedne porządkowała sztuka, w d ługie ,  pyszne 
ulice, drugie porozrzucane bez ładu po wesołych ł ą ­
kach, bujają w wolności pod opieką natury. Na wstę­
pie do Prateru jest wolne miejsce otoczone w półkrę- 
gu topolami, stąd idzie sześć prostych ulic,- które ten 
pyszny ogród w kształcie wachlarza na sześć przerzy­
nają oddziałów'. Pierivsza z tych ulic łączy go z ogro­
dem A u g a r te .n , przedstawiając w najdalszej perspekty­
wie zachwycające widoki. Druga prowadzi do mostu Ta­
bor ,  styka sig także z Augarten, i służy wraz za drogę 
powozom i brykom, które z północy przychodzą. Tr ze­
cią odznacza zupełnie inny charakter. Widoki, które 
nastręcza, lubo nadzwyczaj miłe i powabne, usposabia­
ją jednak do posępności, i dla tego zapewne najmniej 
jest zwiedzaną. Czwarta obejmuje plac na sztuczne o- 
gnie przeznaczony. Jestto rozległa piękna łą k a ,  wyso- 
kiemi drzewami, pośród której piramidalne wznosi si 
rusztowanie. Stąd puszczał sig niegdyś Robertson i Blan 
szard w napowietrzne krainy, i miejsce to zwykle o- 
biernnem bywa do takich publicznych widowisk , które 
wielkiej wymagają przestrzeni. Piąta, główną zwana, jest 
ulubioną pięknego świata ulicą. Poczwórny rząd od­
wiecznych kasztanów dzieli ją na trzy części. Po pra­
wej śmiałe jeźdźcy harcują na dzielnych koniach, po­
pisując sig ze swoją -zręcznością. Pośrodku toczy się 
zwolna podwójny rząd powozów. Nic tu rzadkiego wi­
dzieć do trzech tysięcy wytwornych ekwipazów ślachty 
i bogatych mieszczan, a między lemi zazwyczaj kilka 
cesarskiej rodziny. Po lewej jest ulica dla pieszych, za­
wsze pełna widzów, którzy lub w grupach lub poje­
dynczo ciekawem okiem przeglądają przesuwające się 
przedmioty. Tu jest wystawa piękności wiedeńskich. 
Ależ bo przyznać trzeba, że płeć piękna w Wiedniu 
jest prawdziwie piękna; tam nawet, gdzie natura w tern 
lub owem zapomniała sig lub mniej hojną by ła ,  zaste- 
puje tg pomyłkę z największym omamieniem sztuka, wy- 
trworność ubioru i zręczna układność. Między tą a 
szóstą ulicą ciągnie się rozległa przestrzeń ł ą k ,  stroj­
na malowniczemi grupami drzew i roskosznemi nadbrze­
żami Dunaju. Tu swobodnie igrają jelenie i sarny. Z 
tćj strony łączy Prater z miastem prześliczny i pierwszy 
w państwach austrjackhh most na łańcuchach. Wszy­
stko to w jeden zebrawszy obraz, można mieć nieia- 
kie wyobrażenie o Pralerze jako miejscu, ale bynaj­
mniej o tej.jego właściwości , którą nad wszystko celu­
je. Gdy me każdemu szczęście zdarzy widzieć Prater 
w uroczystym dniu 1 Ąlaja, widzieć go powinien przy­
najmniej w niedzielę, inaczćj znać go nic będzie. Chcieć

z przechadzki w dniu powszednim sądzić o Praterze, jest 
to tyle, jak chcieć mieć jęcie o wrażeniu redutowej 
sali, gdy się ją we dnie ogląda. Między czwartą i pią­
tą ulicą jest owa część, która mu właściwego nadaje 
życia i ruchu, i czyni go dla cudzoziemca szczególniej 
interesującym. Tu zbierać można rysy charakterystyczne 
niższej klassy Wiedeńczyków do obrazu według życia. 
Gałe miasto szynkowni, budek i domków, z svvoją wie­
cznie ruchomą, różnostrojną ludnością rozłożyło się p o ­
między olbrzymie drzewa. Wszędzie scisk, gwar i k rzy ­
ki ; nieprzeliczone stoły obsadzone rozmaitym ludem , 
okryte napojami, jadłem; skrzętne Heby w nieustannym 
biegu:— tam się odzywa brzęk aify towarzysząc piskli­
wemu głosowi, tu grzmią muzykanci^ na kilku instru­
mentach, ówdzie znowu pojedynczy skrzypek dmie wlrą- 
bg do skrzypców przywiązaną i wraz nogami bije w bęben 
i miedziane talerze, a cała postać wydaje mozolną pra­
cę. Tam znowu wesołe gromady wyśpiewują leopold- 
stadskie piosnecki, tu żarto.wniś pobudza do głośnego 
śmiechu, natłoczone huśtawki unęsżą się w powietrze, 
w licznych karuselach przy tureckiej muzyce pędzą za so­
bą romansowe pary, tu się gromadzą ciekawi do opty­
cznych jwidswisk, tam tłok przy kręgielni , tu śmiech, 
przy kuglarzu, wszędzie wesołość, ochota pośród brzęku 
szklanek i talerz ów. . .  Patrząc na tg nieskończoną ro z ­
maitość w ciągle przemieniających sig grupach, na te gro­
mady ludu roskoszującego swobodnie w tak różnorodnych 
uciechach, mimowolnie przychodzi na myśl wierszyk, któ­
rym Szyller Dunaj w Austrji charakteryzuje:
Mich iimwulmt m it glanxendem A ug’ das Volk der F a j  a k tu , 
Immer is i’ś Sunntug, es dreht immer am Herd sick der Spies*.

Lecz nie zbyt to dawno , jak te miejsca brzmią od­
głosem wesołego ludu. Przed 50 jeszcze laty tylko po­
wozem wolno było  do Prateru wjeżdżać. Dopiero pod 
rządem Marji Teresy, Józef II. otworzył go r ,  1700. 
całej publiczności, i niczego nic szczędził, aby go ile 
możności w swoim sposobie upiększyć. Byli jednak ta­
cy , którzy się starali odwieść cesarza od tego zamysłu, 
przekładając, iżby przechadzkę w Praterze pewnym ty l­
ko dozwolił stanom, aby się tam tylko z równymi so­
bie spotykać i z równymi zabawić. Lecz tym nikcze­
mnym stworzeniom odpowiedział wielkomyślny m onar­
cha : ,, Gdybym żyć chciał tylko z równymi sobie , m u­
siałbym całe moje życie przepędzić w grobach u Kapucy­
nów. “  Godna zaiste odpowiedź tego, który później o- 
twierając Augarten publicznym-przechadzkom, położył na 
głównej bramie , ten ważnej treści napis : M iejsce  ucie- 
chy pośw ięcone w szystk im  ludziom  przez ich czciciela .

Do dzisiejszego Nru. załącza się prospekt na pismo pe- 
rjodyczne p o d ty tu łe m :  S łow ian in .

TEATR. NARODO W \ . Dziś komedja Odludki i Poeta, kroto- 
fiła Nasze przebiegi i balet I  letrowers zaczarowany. W lszej 
sztuce JP. Włodek przedstawi rolę Astolfa.

Kantor główny Gazety Polskiej . jest przy ulicy ' No- 
womiejskiej Nro 163. /
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